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Telegraficzne wiadomości.
p a r v z 6 Września. -  Dzisiajszy Monitor zamieszcza dekret „a Pa r y z ,  o. vvrzesma , przewożenia zboza po rzekach

m o cy  którego 7 o l“ 0 ^ ^ ^ e%°a&  " e^ z żadnego zboża.
' N o w  r Y o r k  24 Sierp. -  Sla.iv Zjednoczone w t a c z a j ,  w mie,K „
M J ^ L l l nenca p.atL  przv porcie

d i- « Września. — Nai. Pan raczył nadać: kr. bawarskiemu

m i n i s t r o w i ' « *
pierwszej klasy.____________ ___________ _____

„ d 7 W rześnia. —  W czora rocznicę zwycięstwa pod
J i  ź obchodzono uroczyście na polu bitwy, i ku temu celowi od- 

DuenJ łv  na kolei żelaznej anhallskiej osobne pociągi. B i u r o  k r r e s p .  
chodziły ierze; chociaż ludność stolicy niewystąpiła w takie, liczbie,
* T ń o d c ia «  obchodu uroczystego bitwy pod Grossbeeren jednakowoż  

pooliczona liczba pojazdów przy kolei żelaznej anhaltskiej świadczy  
n' gorliwości, z jaką i to zw ycięstw o było obchodzouem.

  Na mocy prawa z dnia 25 Kwietnia r b poraź pierwszy zgroma­
dzi się nowy sąd stanu na dniu 13. b. m. dla odsądzenia sprawy krawca 
Tielza który z Paryża przybył do Niemiec, należał do związku komu­
nistów przeciw którym w Paryżu proces w ytoczon o ,  a później przez 
nich wysłanym zoslat do Niemiec celem szerzenia propagandy. Iietza  

nruskiego poddanego aresztowano w Hamburgu . odstawiono do 
1 du n o w S g o  w Lippstad, ten zaś sprawę odesłał przed sąd stanu, 
łako właściwy do spraw zdradv stanu.
ł Francya.

p a r v ż dn. 4. Września. -  Cesarz przesłał pismo tymczasowemu  
u o lor owi AUieryi jenerałowi Pelissier, w którem dziękuje armii

S /k ? ń s k ie j  za powinszowania złożone w  dniu 15. Sierpnia, z powodu

Ś W? M ńn ste r" mijn y*z w i ed ził wczoraj szkołę politechniczą i oglądał w niej

W8Z^Mhiłster oświecenia zarządził w skutek opinii lekarzy lepszą ży wność 
dla młodzieży po liceach, która kosziem państwa j e s l u t r z y m y w a n ą . ^  

_  W  obozie Salory będą się dziś odbywały z rozdzielaniem nag , 
w cyrku przedstawienia, a na zakończenie wielki bal, na którym prz
cie nie będzie kobiet. . n „

— Przedłożono rządowi plan nowego pałacu arcybiskupiego, u u 
tychczas mieszkał arcybiskup paryzki w hotelu, który dawnie, zajmo­
wało austryackie poselstwo. . . .  i ono nsób

_  VV drimiej połowie Sierpnia pochwytano tu przeszło 2Uu osoo,
które potajemnie pod pozorem robotników, służących i t. d. tu się ha 
wiły i wszystkie z Paryża wygnano lub cddano władzom właściwym.

  Prefekt Sekwany wyjechał do Dieppe.
_  Od czasu otworzenia kolei żelaznej z Paryża do Bordeaux, mnó­

stwo to wina sprowadzono tak, że niesfałszowauego wina Bordeaux mo­
żna dostać butelkę za 40 cent.

  Minister spraw wewuętrznyrh nakazał władzom po deparlaun n
tach baczne zwracać oko na skoczków, ciarlalanów i obnoszących druki- 
Ostatnim orzetrząsać ma władza skrzynie, czyli me mają dna podwoi 
„ego, w którem zazwyczaj przechowują pisma zakazane, lub obrażające

^ °k r  vv Boulogne urządza podprefekt mieszkanie dla cesarza. Spo
dziewano się ram 8000 wolska z obozu z pod H e l f a u t .  W edług wia 
domości z Dieppe ma zamiar cesarz z cesarzową jutro rano w towarzy 
stwie Persignego i dam honorowych przyby ć morzem do Boulogne, gdz' 
ich powitają minister wojny i jenerał Canrobert. Zaraz po wylądowaniu

ma s,2 . r^ i a„blia'wiadomość o wyjściu pamiętników dra Verona jesi za 
wczesna, tylko wyszedł prospekt zapowiadający to dzieło na dzień x.

Paźdz^.^v jppgj.jgjjpncie Ardeche odkryła połicya fabrykę prochu, był
w  jej posiadaniu były zbrodzień galerowy. „„h -d em

' __ W yrobnicy parvzcy przyjęli rozporządzenie rządu wzg ś 
tańszego chleba z wielkiem zadowoleniem i trudno zaprzeczyć, ze przez 
to Ludwik Napoleon większej nabył popularności między ludem 
giej strony nie trudno dopatrzyć w tern okazywaniu radosc u d u ^ u ^ ^ ,  
mauifestacyi dla systemalu teraz zaprowadzonego przez rząd, bo

prowadzić do rewolucyi społecznej. Pomiędzy masami ludu urosło zda­
nie, że wyższe ceny zboża z tego powodu powstały, ponieważ tak się 
podobało lichwiarzom , kupcom mąki i piekarzom Tym  nadużyciom p o ­
łoży! koniec Napoleon, mówi lud po przedmieściach. O prócz tego wciąż 
powtarzają, że Napoleon dobrym jest socyalistą i nie chce klasy rob o­
czej tak upokorzyć, jak Ludwik Filip, że dla niej tylko taryfę chleba 
zniżył i przez to tylko jałmużnę jej dawał. W y d a ł  raczej rozporządze­
nie według zasady równości, która obejmuje zarówno biednych jako tez 
bogatych. Korzystamtu ze sposobności, aby spostrzegać błąd, w który 
wiele dzienników wpada, twierdząc, że podobne rozporządzenia wydał  
Ludwik Filip. Temu nigdy coś podobnego uie wpadło na myśl; system  
wynagrodzenia wzięty jest raczej z przykładu pierwszego cesarstwa, pod  
którem w pewnych przypadkach wyjątkowych był wprowadzony. W s z y ­
stko co można na usprawiedliwienie obecnego rządu przytoczyć, ogra­
nicza się na tem, że stosuje się do położenia rzeczy ze znajomością i że 
ma przekonanie, iż podnoszenie się cen długo trwać nie może, a wyna­
grodzenie wkrótce i łatwo nastąpi. Ze zręcznością korzystał rząd z chwili 
zwątpienia i podniósł się w popularności. Jasna rzecz, ze takby działać 
nie mógł, gdyby rzeczywisty głód nastąpił.

— M o n i t o r  zamieszcza doniesienie o powszechnej wystawie w r. 
1855., w którem dopatrują śladu pewnego pokoju. Większa część rzą­
dów odpowiedziała na zaproszenie. Rosyjski rząd pomiędzy iunemi przy­
rzekł, że rosyjskich fabrykantów i sztukmistrzów zawiadomi o wszystkich 
rozporządzeniach rządu francuzkiego dotyczących wystawy.

C o n s t i t u t i o n n e l  douosi z Tripoli, że tam obchodzono uroczy­
stość napoleońską z wielką wystawnością. Sam dei brał w niej udział. 
C o n s t i t u t o n n e l  czyni uwagę, że to po raz pierwszy się dzieje, że  
basza o trzech buńczukach występuje na tej uroczystości.

Bezimienny publicysta, który ogłosił pamflet pod tytułem: Belgia 
j ślub austryacki, dokładawszelkiego starania, aby się to pismo rozeszło. 
Po wszystkich rogach ulic widać poprzylepiane doniesienia o tem piśmie 
na ogromnych afiszach wynoszących przeszło kwadratowy metr p ła sz ­
czyzny.

Anglia.
L o n d y n ,  3. Września. —  W  czasie oczekiwania, jakie znajdą 

przyjęcie zmiany tureckie w propozycyach tureckich w Petersburgu, 
walka u nas toczy się zacięta o ważność lub nieważność tych warian­
tów pomiędzy T i m e s e m  i resztą dzienników. C h r o n i c i e  jeszcze raz 
dzisiaj podejmuje tę ciężką pracę i punkt za punktem zbija T i m e s a ,  po­
kazując, jak ważne są zmiany tureckie poczynione w propozycyach w ie­
deńskich. P ropozycye ronią z greckich poddanych porty cudzoziemców  
w Turcyi,  zostających pod opieką Rossyi, zmienione zaś przez portę 
propozycye uważają Greków za otomanskich poddanych, którzy w o l­
ność religijną zawdzięczają tolerancyi i dobroci sułtana. Często wiele  
zależy w dokumentach dyplomatycznych na komacie i kresce i na tem, 
co jest ukrytego w tekście. Jak śmieszną i niebezpieczną jest rzeczą na­
zywać zdama°i zwroty, od których zawisła niepodległość państwa dro­
biazgami małoznaczącemi! Na przypadek, jeżeli Rossya nie przyjmie 
zmian tureckich, czy liż wówczas T i me s  niepopadnież w itikonsekweu- 
cyą i nie uczyni Turayi odpowiedzialną za niebezpieczeństwo wojny  
ziąd wyniknąć mogącej:

Tygodnik E c o n o m i s t  smutny skreśla obraz owych sześciu mipsię- 
cy, w" których się toczą rossyjsho europejskie układy. Jedna Rossya  
co może sobie winszować szczęśliwego z onych wypadku. Cesarz na 
każden przypadek osiągnął cel sw ój,  który sobie za łożył,  bo celem jego  
nie jest bezpośrednie zdobycie  księstw naddunajskich, ni też protektorat 
nad 12 milionami Greków, chciał tylko Turcyi nową zadać ranę i szero- 
roką drogę wyżwirować na kilkadziesiąt stacyi bliżej Konstantynopola, 
aby nią w razie danym tein snadniej się puścić. Cel ten osiągnął, i za­
chód został faktycznie pobity. E c o n o m i s t  nie chce przez to czynić 
wyrzutów ani rządowi francuskiemu, ani angielskiemu! Inaczej stać się 
niemoglo. Na stanowisku obeeuem cywilizacyi musi walka między bez­
względnością a ostrożnością, między ochotą wojenną a miłością pokoju, 
dumą a ludzkością zawsze być nierówną! Nie wchodzimy dalej we filo­
zofią lego dziennika handlowego i wyciągamy z niego dalsze wyjątki: 
przypuściwszy, że Rossya przyjmie zmienioną notę konferencyjną i ustąpi 
natychmiast z księstw naddunajskich, pozostanie jej zysk następujący. 
Naprzód da popęd rewolucyi politycznej między Słowianami i Grekami 
nad Dunajem, pokazując Multańczykom, W o łoch om , Serbom i t. d.
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słabość T u r c j i  w Europie .  Zniszczyła o rg an i za c j ą  ustawy hospodar-  
skiej ,  przyzwyczai ła ludność do  panowania  rossyjskiego i zapewniła so­
bie kanały do niespokojności  i sprzysiężeń,  za pomocą których może 
każde) chwili in terweniować.  Zmusiła po t rzecie T u r c j ą  do wy pr óż n ie ­
nia ska rbu swego nadwąt lonego i p rzygo towała cały szereg przesileń 
tego państwa.  Nakon iec prawowitości  i pat ryotycznej  gorliwości oloma-  
nó w śmiertelny raz zadała.  Najdalsze pokolenia państwa powołane  z o ­
stały do  obron y  półksiężyca,  a polem nakazano im pozostać nieczynnymi,  
bez '  czci i odwagi.  Późniejsze powołanie do broni nie znajdzie wiary,  
zaledwie echo odbije się o głuche uszy muzułmanów.  W  rozumowa 
niach tych nie zna jdujemy nic nowego.  Ale dla tego zasługują na uwagę,  
że je znajdujemy w dzienniku znakomitym narodow o ekonomicznym,  
który dotąd  zapat rywał  się z pewnem zadowolen iem na gabinet  Aber- 
deena ,  a często go broni ł  z wielką gorliwością Być może,  mówi na za­
kończenie E  c o  n orni  s t —  że popełnil iśmy w tein błąd,  iż nieposłaliśmy 
natychmiast  flot na morze  czarne i do  Dardanelów i że nieogłosiliśuiy 
por tu za o twar ty  dla okrętów wojennych wszystkich narodów.  Rossya  
b y ła b y  wówczas  każdy warunek przyję ła ,  celem oddalenia takiego w y ­
pa dku ,  który jej się zdaje niebezpieczniejszym niż k tó rykolwiek inny. 
Czyl iż  to by łoby  już za p ó ź n o ,  zapytuje rozstawionem pismem E c o n o ­
m i s t ,  chwycić się tego s tanowczego sposob u ,  na p rzypadek gdyby  R o s ­
sya o jeden dzień,  pod jakimkolwiek pozore m,  chciała zwłóczyć ustąpie­
nie z księstw naddunajskich.

(Kor, C z)  B r i g h t o n ,  28. Sierpnia.  — W c z o r a j  o godzinie l l e j  
z rana by łem świadkiem nieszczęścia,  którego b oda jb ym  nigdy już nie- 
widział.  Panujęca od dwóch dni burza  rzuciła na brzegi  Brightouu t rzy-  
masztowy okręt  z Newcastle.  Ca łe  miasto pat rzało się na walkę okrętu 
z rozhukanem morzem;  każdy manewr  nieszczęśliwego kapitana był  oce ­
niany przez majtków stojących na brzegu.  Manewra robi ły honor  kapi ­
t anowi ,  ale okręt  rozbi ł  się,  i n ieupłynęło  dwadzieścia minut a morze  
całkiem go pochłonęło.  Siedmiu ludzi ocalono,  dwóch innych w y r z u ­
ciło morze.  Jeden  został  p r z y w ró c o n y  do życia. Cz terech zginęło.  Ani 
mogę dotąd powst rzymać uwielbienia dla majtków brightońskich.  P u ­
szczali oni na merze  czy czółnami czy wpław, przepasani  linkami. Cz ó ł ­
na się przewracały,  ba łwan y  raniły majtków, a jednak maj tkowie sk r w a ­
wieni i pot łuczeni  nie ustawali w pracy.  P rzekona łem się, że morze 
jest wzniosłą szkołą i że tworzy rasy silne,  z sercem skalistem ale czułem.

Burze  przyniosły nam zimno.  P rzepęd zam y wieczory  j akby  w G r u ­
dniu. Wiec ie  o czem mówią dziś Anglicy p rzy  kominku?  O to  o bro 
szurze,  k tóra się ukazała pod pod tytułem:  The coming struggle among 
the nations o f  the earth , or the political events o f the next fifte en  years 
describend in  accordance with prophecies in Ezekiel, D aniel, and the Apo­
calypse, showing also the im portant position brituin v ill occupy during  
and at the end o f  the aw fu l conflict. Broszura ta ,  opierając się na p r o ­
roctwie Ezechiela ,  Daniela i Apokalipsy,  a prostując p ro roc twa Fleminga 
i Dok to ra  Tomasza ,  rozst rzyga wszystkie kwestye teraźniejsze i p rzysz łe  
i ostatecznie kończ y  na lOUOIetnim pokoju i szczęściu ludzkości!  Autor  
broszury,  o której  mowa,  zachęca swych  ziomków do gotowania się 
i zbrojenia się tak ma teryaluego jak moralnego,  ale głównie moralnego 
i religijnego, na k tórem siłę rasy auglo-amerykańskiej  opiera.  J a k o  p r z y ­
kład bohater stwa,  pa t ryo tyzmu i religijności przedstawia 011 w Szkocy i  
Br uce ,  W a l l a c e  i Conve nan te r s ;  w Anglii Cromwel la ,  Mil tona,  Hauip- 
dena i’ Porytanów' ,  a w Ameryce Wash ing thona .  Powyższe p rzyk łady  
pokazują wam,  że duch protest ancki ,  r ad y ka ln y  i anti francuski k iero­
wał  piórem angielskiego pisarza.

Im bardziej  ocieram się o p r o wi nc jo n a ln y ch  Anglików, tern bardziej  
spost rzegam,  że religijność,  moralność i pat ryotyzm są p rzeważnemi 
dźwigniami spólecności  angielskiej.  Zdawałoby  się, że Anglia,  uosobi-  
slniając w sobie czasy Henryka  VIII. ,  chce odegrać rolę Defender o f  the 
fa i th  i jej całkiem się poświęcić.  Te m u kilka dni umarł  tutaj pastor  Ro  
bertson,  który miał talent zyskania sobie współczucia całego miasta. Nie 
wystawicie sobie żalu,  jaki uczuło  miasto Brighton po skonie utalento­
wanego  pastora.  Pas to r  ten,  czuły,  wymowny,  l iberalny i ewaniel iczny,  
używał  większej  i s ławniejszej  popularności  niż najwymowniej szy  parla- 
men lowy mówca.  Na pogrzeb  Robert sona wyszło w grubej  żałobie kilka 
tysi ęcy tak mężczyzn jak kobiet.  Nigdy mnie nie zbudo wa ła  do tego s to ­
pnia ludność angielska.

P rowinc jona ln i  Anglicy co raz  mniej bawią się grą w karty,  uważając 
ją za grzeczną kradzież i za zat rudnienie łapigroszów W y j ą w s z y  opery,  
stronią oni także od teatru , uważając go za szkołę zepsucia i s h o c k i n g .  
W i e c z o r y  przepędza ją  na mu zyce ,  rozmowie  i bawieniu się widokami 
rozkoszy rodzinnych.  Zapewnie ciekawi jesteście wiedzieć co mówią 
między sobą o F r a n c j i ,  nie poli tyczni lecz p rowincyona lu i  Anglicy.  T r u  
dna jest na to o dp ow ied ź ,  bo kobiety są często za nią,  a mężczyźni za ­
wsze przeciw niej. W  Anglii kobiety wy chowane  przez guwernantki  f ran­
cuskie,  umieją nieźle po f rancuzku i przesiąknięte są m odą ,  jeżeli nie 
wyobrażeniami  F r a n c j i , k iedy męiczyźui  wychowani  przez uczonych i 
k la sycznych profesorów,  mówią tylko po angielsku i ba rdz o  nieprzyjażuie 
sądzą o F ra n c j i .  Anglicy uważają zawsze Paryż  za Babilonią i niechę­
tnie do niego kobiety puszczają.  Sądząc po rozmowach,  które tu słyszę 
codziennie,  Anglicy p rzyró wny wa ją  cesarza F rancuz ów  do Mońka i 
Cromwel la .  W e d ł u g  nich,  cesarz F rancuzów zaczął  jak Mo nk ,  to jest 
pomieszał  szyki par lamentu  paryskiego przez swą tajemniczość,  taci tur­
nity,  a skończył  jak Cromwel l  opierając się na wojsku i religii. Anglicy 
kładą ciało p r awodawcze  francuskie niżej r u m p  p a r l i a m e n t ,  p r zy r ó ­
w n y w a ją  go oni do B a r  b a n c ’s p a r l i a m e n t  i mało mają nadziei, ,  aby 
f r e e  p a r l i a m e n t  do  F r a n c j i  kiedy zawitał.  Anglicy sądzą,  żp cesarz 
F ra n cu z ó w  znajduje się w chwili Cromwel la ,  kiedy pułkownik Titus o- 
głosił b r oszurę :  Killing no Murder, i że którego dnia jaka Cabal o f  Wal­
ling ford , obali  cały porządek rzeczy francuski.  Spostrzegacie sami,  że 
porównan ie  rob ione przez p rowincyona lnych  Anglików niejest słusznem, 
i że tylko pokazuje brak znajomości F ra nc j i .  Cesarz F raucuzów niema 
ciągłe:j obawy  jak Cromwel l  i ze st rachu żartuje.  T rak tu je  on dobrze 
armią,  lecz jej nie p rzekupuje .  Par lament  jego niema jak na dzisiaj zn a ­

czenia,  ale do niego dojść może. Anglicy czytają broszurę Ti lusa i żar­
tują z F rancuzów.  Ale pol i tyka konse rwato rów r. 1851 sięga zadalekiej 
epoki ,  aby  nad niem warto było się zastanawiać.  Anglicy,  zostawieni 
pod wpły wem swej historyi ,  zapominają zawsze ,  że dzisiejsze cesarstwo 
francuskie nie jest uzurpacyą  lecz restauracyą.

Jes t  to moja ostatnia ztąd korrespondeneya.  Anglia jest u roczą,  ale 
nie dla wszystkich.  Ci  co nie znudzili się czczością życia paryskiego,  
niemogą jej polubić.  Aby  oddać sprawiedl iwość Anglii,  t rzeba o d d y ­
chać życiem jej męskiem,  pat ryo tycznem i nie wzdrygać się na widok 
cnot czasem nudnych i uiało eleganckich,  które jego tło stanowią.  Z w y ­
kle się dzieje,  że Francuzi  wielbią Anglię,  kiedy Anglicy którzy bawili  
długo na stałym lądzie, mianowicie Angielki,  wzdychają skrycie do F r a n ­
cy i. F rancy a i Anglia mają zupełnie p rzeciwne charaktery,  ale Anglią 
len tylko szczerze pokocha ,  k tóry przekłada wolność i obycza je  nad 
mar twe błyskotki  Paryża.  G d y b y  Anglia mogła bvć zawojowaną ,  cno ty  
jej są tak silne,  że zwyc ięży łyby  wkrótce przemoc najeźdźców i Anglia 
doczekałaby się poraź drugi niepodległości ,  wolności  i s ławy.

Anslrya.
W i e d e ń ,  d. 1. Września .  —  W k r ó t c e  rząd S tanów Ameryki  p ó ł ­

nocnej  będzie w stanie,  pisze K o r .  Au s t r .  oznajmić sąd swój o w y p a d ­
kach w Smyrnie  i zap rawdę  niesłychanem pos tępowaniu kapi tana Ingra­
ham. P rzy  lej sposobności  pokaże się, czy Ameryka północna uznaje 
kodeks  owych uświęconych prawideł ,  które tworzą p raw o  na rodó w 
wszystkich państw ucywil i zowanych,  czy też na zasadzie samowolnej  
i gwałtami nacechowanej  praktyki ,  tudzież nieusprawiedl iwionego widzi- 
rni się,  w miarę samolubnych interesów swoich od takowego uznania się 
wyłącza.  0  wo uznanie owo  poddanie się pod potęgę wyższej  zasady,  
wydaje  się nam być obowiązkiem moralnym,  którego wyrzekać się nie 
powinien żaden kraj uobyczajony pragnący zostawać w pewnych po r z ą ­
dnych  s tosunkach z iiiuemi krajami. Jeże l i  przeto orzeczenie r ządu 
Ameryki północnej  wypadnie  na niekorzyść słusznej  sp raw y  Austryi tak 
widocznej  w tym razie,  natedy b y ło b y  to nielylko ciężką obrazą naszej 
monarchii  wyrządzoną i niejako podwojeniem krzyczącego bezprawia,  
ale zarazem lekceważeniem w ogóle zasad p rawa na rodów ,  i nie zdaje 
się nam,  aby którykolwiek  rząd mógł być obo ję tnym na to ,  a b y  tak 
znamienite pańs two morskie mogło z zamiarem i tak wyraźn ie  gardzić 
temi zasadami i one przekraczać.  W p ł y w  takiego bezwzględnego postę­
powania da ł b y  się niewątpliwie uczuć,  a choćby  początkowo w p ły w  ten 
był  tylko moralnym,  to wszakże dość b y łb y  głęboki,  aby  nie miał silnie 
naruszać zaufania w prawność i uczciwość rządu S tanów Zjednoczonych.  
J u ż  raz przy innej sposobności  dostatecznie dowiedl iśmy,  jak pos tępo­
wanie dowódzcy  korwe ty »St. Louis«,  pominąwszy specyalne pytanie 
pod względem narodowości  i opieki  emisaryusza Koszty,  w zupelne'j zo ­
stawało sprzeczności  ze wszyslkiemi zwyczajami i prawidłami pos tępo­
wania p rawem narodów dozwoionemi.  Ja sność  tej sp raw y  jest d o w o ­
dem,  że p r z y  naszym sposobie widzenia nie my sami tylko stoimy.  Li­
czne głosy poważne  dały się w  podobnym duchu słyszeć;  dopie ro świeżo 
pewien holenderski  dziennik tak się z powo du  rzeczonego w y p ad ku  w y ­
raził: »Zdaje się b y ć  pew ne m,  że awanturnik Koszta nie zasłużył na 
opiekę władz pó łnocno  amerykańskich ,  ani też miał p rawo  do niej się 
odwoływać .  G d y b y  wszakże i w tej mierze zachodzić miała jaka wątpl i­
wość,  to wszakże owa gwał towna  demo ns t rac ja  w porcie smyrneńskim 
jest brutal stwem me mającem miary,  której żadne powody ,  żadne p o ­
zory  usprawiedl iwić nie są zdolne.  Gwał t ,  którego użyciem groził  ka­
pitan Ingraham, jest czystą samowolnością,  i ściśle wziąwszy winien 011 
był  w własnym kraju uledz karze za to, że postępowaniem swojem s k o m ­
promi tował  najwyższe p raw o  każdej panującej  władzy,  to jest p rawo  
wypowiadania  i rozpoczynan ia  wojny.  Dokądżeby  zajść można, gdyby  
kapi tanowie okrę tów wojennych tak ogromną władzę przywłaszczać sobie 
mieli?« Interes jaki Aust rya w tej sprawie reprezentuje,  jest rzeczą p rawa 
między na iodowego ,  a jej sposób widzenia winien być podzielany przez 
tych wszystkich,  którym strzeżenie p rawa tego na sercu leży. Ćz.

—  G a z e t a  t r y e s t s k a  pisze z W i e d n ia :  Ut rzymują,  że p r zy  u- 
k ładamu budże tu  na r. 1854, który stanowi obecnie przedmiot  narad we 
wszystkich inmiste ryach, zwrócono  szczególną uwagę na doprowadzen ie  
o ile można naj rychlejsze wyda tków i dochodów do  równowagi ,  a r a ­
chują tu z pewnością na znaczne zniżenie niektórych wyższych pozycyi  
wyda tków;  w kołach zaś dobrze  poinformowanych mówią o zamiarze 
znacznego zmniejszenia armii czynnej ,  p rzy  czem oczywiście miane są te 
warunki  na względzie, które tak ważny  krok inożebnym uczynić są w stanie. 
Szczęściem panuje tu na podstawie zaspokajających doniesień,  największe 
zaufanie w niezmienności  obecnych s tosunków,  a w większej części pro-  
wincyi objawia się duch uieszkańców tak lojalny i tak przy jazny  i uprze ­
dzający wymagania r ządu,  że przynajmniej  z tej s t rony nie zachodzi  naj ­
mniejsza p rzyczyna ,  k lóraby miała odwieść od wykonan ia  lego kroku.  
Zniesienie stanu oblężenia w W i edn iu  i P radze,  następnie złagodzenie 
takowego we W ło sz e c h ,  są rzeczywiście uajprawdziwszemi faktami isto­
tnego uspokojenia umysłów,  i pot rzeba tylko zaprowadzić nowe władze 
poli tyczne i s ą dowe ,  tudzież zmienić stalula gminne,  aby nurmalne u t r w a­
lenie pol i tycznych s tosunków uważać za wykończone.  Jeżeli  w stosun­
kach zagranicznych zachodzi  j akowy powód  do nadzwyczajnych wysileu 
sił wojennych państwa,  to t ako wy po rozstrzygnięciu kwestyi  wschodniej  
traci wszelką ważność,  i nie można zaprawdę  zwalać na rząd nasz winy,  
jeżel iby przysz ło  do j akowych zajść. Tam gdzie jeszcze spór nieukoń-  
czony lip. ze Szwajca ryą lub Sardyn ią ,  t akowy jest już obecnie w d ru ­
gim rzędzie,  a lbowiem wystąpienie potęgi Austryi w  sprawie wschdniej,  
dostatecznie wykazać  zdoła,  iż pańs two to nie stawia niep rawnych  żądań 
ani też takowe popie ra ,  i dla tego gotowe jest przestrzegać zasad słu­
szności i p rawa we wszystkich swoich publicznych stosunkach.  Reduk-  
cya przeto stanu armii w połączeniu z przypuszczalnym wynikiem do­
chodów państwa w r. 1854,  same j edyne  b y ły by  przy wrócić równowagę 
w czasie jak najprędszym i ukoić obaw y z niektórych stron podnoszone,  
j a ko by  uporządkowanie  naszych stosunków pieniężnych na dłuższy jesz­
cze oiż dotąd p e r yo d  odwleczone być  miało.  P. minister ska rbu  ma mie®



n i ep ło dną  nadz i e j ę ,  że  s t a r an i a  j ego  w  tym  względz i e  najs i l nie j sze  zna jdą  
p opa rc i e .  R ów n i e ż  inne  j es zcze  o szczędnośc i  w w y d a tk a c h  pańs twa  za ­
p r o w a d z o n e  b y ć  ma ją ,  j ak i e  w y p ł y n ą  z z amknięc ia  p e r y o d u  o rga n i za ­
cy jnego ,  w jakim się j es zcze  t e r az  zna jdu jemy .

— Marsza ł ek  hr.  Rade t zk i  p r z y b y ł  z M on za  d o  W e r o n y  27.  S i e r ­
pnia  dla p r zy j ęc i a  w  tern mieśc i e  c e sa r zo we j  Maryi  Anny ,  k tó r a  z  m o r ­
skich kąpiel i  p o d  Massa  p o w ra c a  do  Pragi .  W r a z  z mar sza łk i em p r z e ­
nosi  się cala g łów na  kw a te r a  do W e r o n y .  P r z y b y ć  tam miał  t egoż  ea-

dnia z W i e d n i a  n o w o  m i a n o w an y  s ze f  s ekcy i  cywi lne j  w  je 
ne r a ln ym r ządz i e  Kró l e s t wa  l om ba r dzk o  w e ne ck i e g o  t a j ny  r adzca  hr .  
K ec h b e rg ,  t udz i eż  finp. hr.  Nobil i  s zef  s ekcy i  mi l i ta rne j ,  d o t y c h c z a s o w y  
d ow ód zca '  8. k o r p u s u  armii  i g u b e r n a t o r  w o j e n n y  w l egacyach  pańs t wa  
Papiezkiego.  N o w y  namiestnik L o m b a r d v i  t a j ny  r adzca  d r  B u rg e r  s p o ­
dz i ew any  w  Me d vo la n i e  w po ł ow ie  W r z e ś n i a ,  a g u b e r n a t o r  w o j e n n y  
L o m b a rd y i  fmp.  G y u la i  za  p o w r o t e m  s w o im  z P e t e r s b u r g a ,  zna jdo  
wać się j e s zcze  będz i e  po p rz edn io  na ćwiczen i ach  w o j s k o w y c h  w  obo z i e  
pod  O ł o m u ń c e m ,  za nim p ow ró c i  na posadę  swoją  we  W ł o s z e c h .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 7. W r z e ś n i a . —  W c z o r a j  zas i adł  na ł aw ie  o s k a r ż o n y ch  

o s ł a wio ny  z łodz i e j  W i l h e lm  O t t o  z Ż y d ó w k a ,  s t e lmach ,  5  ra zy  k a r a n y  
za z ło dz i e j s twa ,  a m iędz y  innemi  sk az a n y  os t atn im r az em w G n i e źn i e  za  
c iężkie z ł odz i e j s two na lat do  d o m u  karnego.  Z  do m u  ka rn eg o  w y ­
ł ama ł  się z innymi .  T e r a z  o t r zy  n o w e  z łodz i e j s twa  jes t  o sk a r żo ny .  
P i e r ws ze  popełni ł  w ośm dni  po  Bożem ciele w r. 1849,  w y r w a w s z y  hak 
u z a m k u ,  na k tó r y  by ł a  k o m o r a  zamknię t a  w stajni ,  i z lej k o m o r y  u- 
k r ad ł  r z e c z y  p a ro b k a  Andrzy szak a  w C h w a l ko w i ca ch .  O s k a r ż o n y  p r z y ­
z n a j e ,  że uk ra d ł  te  r z ec zy  z k o m o r y ,  w  które j  n ad t o  spa ł  Au d ry sz ak  
dopu śc i ł  się więc ciężkiej  "kradzieży. Dal ej  uk ra d ł  o ska r żony  w e  W  rze-  
śn iu r. 1852. ma j s t r owi  Andrze jowi  Sza l cz yńs k i e m u  w G o r a z d o w i e  z k u ­
f ra  r z e c z y  i 15 sgr. Z am ek  u kufra  r oz b i ł ,  a z a b ra w s z y  r z e c z y  owe,  
u sz ed ł ,  w  P aźd z i e rn iku  r. 1852.  uk rad ł  z wa r sz t a tu  s t e lmachowi  H e n r y ­
kowi  Ga r t i gow i  w  Zan i emyś lu  mn ós tw o  narzędzi .  Sąd  uzna je  go  w i n ­
n y m  wszys tk i ch  t ych ciężkich k r a dz i eży  i skazu j e  go  na  7 lat do  w ię ­
z ieni a  ka rnego .

  Dru ^ą  sp r aw ę  wn ies iono  p r z ec iw  fo rna lowi  J a n o w i  Kani  z p o ­
w o d u  u s i ł owane j  ciężkiej  k radzi eży .  O s k a r ż o n y  już raz  b y ł  za k radz i eż  
ka r any ,  w  Mar cu  r. b.  w ie c zo re m  o godzini e 10. w sz ed ł  na poszy c i e  d o ­
mu  go spo da r za  T om asz e ws k i eg o ,  w y r w a ł  z poszyc i a  ki lka s n o p k ó w  
i w sz e d ł  p r zez  o tw ó r  na g ó r ę ,  po zb i e r a ł  na k u p ę  tam zna j du j ące  się k o ­
szu l e ,  ale go o d k r y t o  i s c h w y ta n o  w uc ieczce .  P r z e d  po l i cyą  p r z y z n a ł  
się bez  ogródk i  do  kradz i eży,  mów iąc ,  że  go t ę skno  b y ł o  be z  więz ienia  
i dla t ego d o  n iego  chcia ł  się dost ać .  T e r a z  zap ie r a  się,  a by  miał  zamiar  
k radz i eży ,  ale wszed ł  t y lko  na g ó r ę ,  a b y  p o w y b i e r a ć  swo je  koszule ,  
k tó r e  dał  do  p r an i a ,  a z n a jd o w a ł y  się p r a w d z i w ie  na  gó rze .  Sąd  p r z e ­
cie p r z ys i ęg łych  zw aża j ąc  na o sob l iwszą  d ro gę ,  k tó r ą  sob i e  ob ra ł  o s k a ­
r żo ny ,  uznaj e  go w in n y m  us i łowanej  k radz i eży ,  a d e p u t a c y a  s ą d ow a  sk a ­
zu j e  go  na 2  lata w ięzi en ia  w  do m u  k a r n y m  i na o d d an i e  go  na t y l eż  lat 
pod  d o z ó r  po l i cy j ny  po  w ys i ed zen iu  kary.

T rzec i ą  sp r aw ę  w y r o b n i k a  J a n a  Te i s c hne ra  zaw ie szono ,  po n i ew a ż  
ki l ku ś w ia d k ó w  nie s t awi ło  się. Na ich kosz t  w y z n a c z o n o  n o w y  termin.

  W c z o r a  z r ana  w y d a r z y ł  się tu  s m u tn y  p r z y p a d e k  na r zece
W a r c i e .  T rz e c h  r o b o t n ik ó w  łodzi ą  p rzewozi l i  cegłę ,  a le  że nią p r z e ­
ciążyli  ł ódź  i bu r za  panowa ła ,  p r ze t o  b a ł w a n y  bi jące w ne t  ł ódź  nape ł n i ł y  
w o d ą ,  także  posz ł a  na dno .  D w ó c h  do  b r zeg u  d o p ły n ę ł o  około  sp i ch rza 
o.  Bie le fe lda  za Boż em c ia ł em,  t rzec i  zaś, k tó r y  n ieumiał  p ływ ać  u toną ł  
W o c z a c h  żony ,  k tó r a  na tem miejscu cz ek a ł a ,  b ęd ąc  u ż y w a n a  d o  p o ­
mocy  w  w y n o sz en iu  cegie ł  z  łodz i  na brzeg.  Bo le ść  i r o spacz  kob i e ty  
t r u d n o  opisać.

— Ba lwie rze  p o z n a ń sc y  zawiązal i  się na m o c y  udz i e lonogo  s t atutu 
pana  minis t ra  ha n d lu  p o d  d. 5. W r z e ś n i a  w cech  balwier sk i  i wyb ra l i  so 
b ie  p r ze ło ż on yc h  w tymż e  dniu,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  r ad zcy  miejskiego 
pana  T h ay l e r a .  ______________________________

f Wiadomości Eiterackie, 
» a B M E - F E  P O Ł S K M S : .

Xiąże Józef Poniatowski.
(Ciąg dalszy.)

Kosseck i  X aw ery ,  jener ał .
Kosseck i  Micha ł ,  jenerał .
Kozi e tu l sk i  J a n  L e o n ,  pu łkown ik .
Kra siński  A d a m ,  b i s ku p  kamieniecki .
Kra s iń sk i  J a n ,  pose ł  1788.  S t a r o s t a  op inogó r sk i .
Kra s iń ski  I z i do r ,  j ener a ł  1794.
K rop iń s k i  L u d w i k ,  jener ał .
K rz y ck i  Ignacy,  p u łk o w n ik  1794.
Lachn i ck i  An ton i ,  c z ł o ne k  r a d y  nar .  lit. 1794.
Ł a g o w s k i  P i o t r  L u d w i k ,  p u łk ow n ik .
Ła zn in sk i  F r a nc i s ze k ,  j ener a ł .
L e d o c h o w s k i  Ignacy,  j ener a ł .
L ino w sk i  A lexande r ,  pose ł  1788.
Ł u b i e ń s k i  Fe l i x ,  minis ter  1807.
Ł ub i e ń sk i  T o m a s z ,  j ener a ł .
Lu bom isk i  Marcel l i ,  z a b i t y  1809 po d  S an do mi e rz em .
Ł u sz c z e w sk i  J a n ,  minis te r  1808.
Madal ińsk i  A n to n i ,  j enerał .
M a ła c ho w s k i  S tani s ł aw Na łęcz .  Mar sza ł ek  s e jmow y .
Ma łachowsk i  Kaz imie rz ,  j ener a ł .
Mal let ski  J a n ,  jener a ł .
Ma t uszewicz  T a d e u s z ,  pose ł  1788. Mini s t e r  1812.
Mec i s zewsk i  F i l ip ,  p u łk ow n ik .

Mie l żyńsk i  Stanis ław,  j ener a ł .
Miko rski  D yon izy ,  pose ł  pa t r jo t a  na  se jm g rodz i eński  1379.  
M i ąc zy ńs k i " Jó ze f ,  j e n e r a ł ,  g i l o t i no wa ny  1793.  
M o k r o n o w s k i  Stani sł aw,  j ener a ł  1794.
M o r a w s k i  K a r o l ,  j ene r a ł  1812.
M o r a w s k i  F r a n c i s z e k ,  jenerał .
Mos t ow sk i  T a d e u s z ,  pose ł  1788. Minis t er  1812.
Mro z iń sk i  J ó z e f ,  j ener a ł .
Myc i e l sk i  I gnacy,  j ene r a ł .
Nagór sk i  K a j e t a n ,  p u łk o w n ik ,  c z łonek  r a d y  lit. 1794.  
N a rb u t t  D o m i n i k ,  c z ło n e k  r ad y  lit. 1794.
N iego l ewsk i  A n d rz e j ,  pu łko w n ik .
N iem ce wi cz  J u l j a n  U r s y n ,  p u ł k o w n ik  1788.
N iem o je ws k i  J ó z e f ,  j e ne r a ł  1794— 1812.
Nie sio łowski  J ó z e f ,  j e n e r a ł ,  wo j ew od a .
Ogińsk i  Michał  K a z i m i e r z ,  he tma n  w. l i tewski .
Ogińsk i  Micha ł  K leo fa s ,  p o d sk a r b i  l i tewski .
Og iński  G a b r y e l ,  p u ł k o w n i k  1812.
O r ł o w s k i ,  j en e r a ł  1791.
Os t r ows k i  T o m a s z ,  po d sk a r b i  1792.
O s t r o w sk i  A n to n i ,  p u ł k o w n i k  1812. W o j e w o d a .  
O s t r owsk i  W ł a d y s ł a w ,  p u ł k o w n i k ,  ma r sz a ł e k  s e jmu.
Pac  L u d w i k ,  j ene r a ł .
Pa szkowsk i  F r a nc i s ze k ,  jener ał .
Pel l e t i e r ,  j ener a ł  a r t y l eryi .
P o c i e y  A le x a n d e r ,  o b o ź n y l i t . ,  adjut .  J a s i ń sk i ego  1794. 
P o c z o b u t t  Ma rc in ,  c z ł o ne k  r a d y  l i tewski ej  1794.  
P on i a t o w s k i  J ó z e f ,  w ód z  n ac ze l n y  1794 ( w i e k u  lat  29 ) .  
Po n i a to ws k i  J ó z e f ,  w ó d z  na c ze ln y  1813 ( w i e k u  lat 51) .  
Po toc k i  S t an i s ł a w  Szczę sny ,  p u łk o w n ik  1788,  jen.  art .  ko r .  
Po tock i  Ignacy,  ma r sza ł ek  w.  l i tewski  1791.
Po to ck i  S t an i s ł aw  Ko ns t an ty ,  pose ł  1788.  Mini s t e r  1812. 
Potocki  S e w e r y n ,  pose ł  1788.
P o to ck i  A lex and e r ,  p u łk o w n ik  1812,  ko n iu s z y  w.
Po toc k i  S t a ś ,  j ene ra ł .
Po toc k i  A r t u r ,  p u łk o w n ik  adj .  Xcia  Józe f a .
Po tock i  A d am ,  pu ł kow n ik  1809.
P o tock i  An ton i ,  j ener a ł .
P o t oc k i  W ł o d z i m i e r z ,  p u łk o w n ik  1812.
P o t w o r o w s k i  E d w a r d , p u ł k o w n i k  
P r o z o r  K a r o l ,  o b o ż n y  w. l i tewski  1794.
P r o z o r  An toni ,  c z ł o ne k  r a d y  l i t ewsk ie j  1794.
P r z e b e n d o w s k i  K o n s t an t y ,  j ener a ł .
P r ze zdz i ec k i  K a r o l ,  p u łk o w n i k  1812.
Rac zyń sk i  E d w a r d ,  pose ł  1812.
R a d w a n  A u g us t ,  p u łk o w u ik .
Radz iwi ł ł  S t an i s ł aw  K ar o l ,  w o j e w o d a  1790.
R adz iw i ł ł  Do mi n i k ,  p u ł k o w n ik  1814.
Ra dz iw i ł ł  Micha ł ,  j ener a ł .
R e d e l  J a k ó b ,  j ener a ł .
R e y t e n  D o m in i k ,  p u ł k o w u ik  1814.
R o c h e  ( D e  l a )  Ka z im ie r z ,  pu ł ko w n ik  1812.
R o m e r  Micha ł ,  c z łonek  r ad y  l i tewskiej  1812.
R y b iń sk i  M ac i e j ,  j ener a ł .
R y m k i e w i c z  F ra n c i s z ek ,  j en e r a ł  1798.
R z y s z c z e w s k i , pu łk o w n ik .
S a n g u sz k o  E us t ach y ,  j en e r a ł  1792— 1812.
Sap i eh a  Ka z im ie r z ,  n e s t o r ,  ma r sza ł ek  s e j mo w y .
S ap i ec ha  A l ek sa nd e r ,  pose ł  1812.
S i em ian ow icz  E u z e b i ,  j ener a ł .
S i e r a ko w s k i  K a r o l ,  j ene r a ł  1794.
S i e r a ko w s k i  W a c ł a w ,  jener ał .
S i e r a ws k i  J u l j a n ,  j ener a ł .
S ka rż yń s k i  Kaz imie r z ,  j ener a ł .
Śn i adeck i  J a n ,  c z ł o ne k  r ady  l i tewskiej  1812.
S o b o l e w s k i  Ma teusz ,  1802.
S ok o ln i c k i  Mic ha ł ,  j enerał ,
So l l an  Stanisław,  marsz.  lit. 1794.
S o ł t y k  S tani s ł aw,  pose ł  1788. Re fer enda rz .
S o ł t y k  R o m a n ,  jener ał .
So wiń sk i  J ó z e f ,  j ene r a ł .
S t ry j eńs k i  Z y g m u n t ,  jener ał .
S tu a r t  Ka j e t a n ,  j ener a ł .
S uc ho rz ew sk i  T a d e u s z ,  j ener a ł .
S u ł ko w sk i  Jó ze f ,  j e n e r a ł  z ab i t y  w Eg ipc i e  1798.
S u ł k ow sk i  An ton i ,  j ene r a ł .
S w i l ack i ,  k o sy n i e r  r ac ł awicki  1794.
S z e m b e k  P io t r ,  j ener a ł .
S z y m a n o w s k i  J ó z e f ,  j euer ał .
T ańs k i  Jó z e f ,  j ener a ł .
To l i ń sk i  J ó z e f ,  j ener a ł .
T om ic k i  J a n ,  j ene r a ł .
T r e m o  El i asz ,  p u łk o w n i k  1798.
T u r n o  K a r o l ,  jenerał .
T u r sk i  W o j c i e c h ,  jenerał .
T ysz k i e w ic z  L u d w i k ,  ma r sza ł ek  w.  lit. 1793.
T y sz k i e w ic z  T a d e u sz ,  j ene r a ł ,  adj .  J a s iń sk i ego  1794.  
T y z e n h a u s  An ton i ,  podskarb i  1780.
T y z e n h a u s  Antoni ,  szef ,  c z łonek  r a d y  lit, 1794,
T y z e n h a u s  Kons t an ty ,  pu łk o w n ik  1812.
Umińsk i  J a n  N e p o m u c e n ,  j ene ra ł .
W a l e w s k i  I gnacy,  pu łk ow n ik .
W a w r z e c k i  T o m a s z ,  j e n e r a ł  1794.
W e d e l s z t e t ,  1794.
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W e y s s e n h o f f  J a n ,  j enerał .
V\ i elhorski  Mi cha ł ,  kuch mi strz  w. l i t ewski .
W i r l h o r s k i  M i c ha ł ,  jenerał .
W i e l h o r s k i  J ó z e f ,  jenerał .
W o d z i c k i  J ó z e f ,  jenerał  1794
W o d z i ń s k i  Macie'j,  p os e ł  1812.  W o j e w o d a .
W o ł o d k i e w i c z  Jan H e n r y k ,  jenerał .
W o n s o w i c z  Sta ni s ł aw,  jenerał .
W o r o n i c z  Jan P a w e ł ,  b i s k up ,  palrjota.
W o y c z y ń s k i  S l an is ław ,  jenerał .
W y b i c k i  J ó z e f ,  p o s e ł  1790.  W o j e w o d a .
W y s s o g i e r d  T a d e u s z ,  c z ł o n e k  r a d y  l i tewski ej  1794.
W y s z k o w s k i  Mi cha ł ,  j enerał .
Z a b i e l ł o  Mic hał ,  j e ne ra ł
Z a k r z e w s k i  I gn acy  W y s s y g o t a ,  p r e z e s  in. W a r s z a w y  1794.
Zał us ki  J ó z e f ,  jenerał .
Za mo j sk i  A n d r z e j ,  kanc l erz  w.  k o r o n n y  1790 .
Z e n o w i c z  J e r z y .  ( A u s t e r l i t z  1805.  W a t e r l o o  1815. )
Ż ó ł t o w s k i  E d w a r d ,  j enera ł .  ( D o k .  nast.)

Z e s z y t  B i b l i o t e k i  w a r s z a w s k i e j  za mi es iąc  W r z e s i e ń  r. b.,  w y .  
s z e d ł  z dr uk u i z a w i e r a :  B i s z e n  i M e n i s z e ,  us tęp  z F i r d u z e g o :  S z a c h  
N a m e h ,  p r z e ł o ż o n y  p rz ez  L u h y a n a  S i e i n i e ń s k i e g o .  W i a d o m o ś ć  o  ma-  
t e ry a ł a c h  d o  hi st ory  i p o l s k i e j ,  z n a j d u j ą c y c h  się  w  cesarskiej  b i b l i o t e c e  
m a n u s k r y p t ó w  w  P a r y ż u ;  p r z e z  W .  K ( d o k o ń c z e n i e ) .  T o m e k  M ę d ra k ,  
o b r a z e k  z ż y c i a  l u d u w i e j s k i e g o ,  o p o w i e d z i a n y  z e  z dar ze ni a  p r a w d z i w e ­
g o  p r z e z  J a u a  K a u t e g o  G r e g o r o w i c z a .  P ami ęt ni ki  lekarza P o l a k a ,  z  d o ­
ś w i a d c z e ń  z a granicą z e b r a n y c h ,  s p i s ane  p r z e z  n i e g o  s a m e g o .  P o e z y e  
K u ł a k o w s k i e g o ,  J a r o s z y  i R. Z. K r o n i k a  l i teracka.  Ro z ma i to ś c i .  K r o ­
ni ka  b i bl i ogra f i czna .  D o n i e s i e n i a  l i terackie .  D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i ­
c z n e  za mi es iąc  L i p i e c  r b.

—  N a k ł a d e m  i d r uk i e m  S.  O r g e l b r a n d a ,  ks ię gar za  i t y po g ra f a  przy  
u l i c y  M i o d o w e j  Nr.  496. ,  w y s z e d ł  !2.  p o s z y t  i ostatni  dz ie ł a  W .  A. M a ­
c i e j o w s k i e g o ,  p o d  t y t u ł e m :  P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e ,  o d  c z a s ó w  na j da ­
w n i e j s z y c h  aż d o  r o ku  1830. ,  z  r ę k o p i s ó w  i d r u k ó w  z e b r a n e  i h i s t o r y ­

c z n ie  sk re ś lo n e  w  o b r a z ie  l iteratury  p o lsk ie j .  I a u to r  i w y d a w c a  w y w i ą ­
zali  się  z s w e g o  zadania  nad o b i e t n i c ę ,  b o  w  p r o s p e k c ie  p rzy rzek l i  trzy  
t o m y  po  o k o t o  5 0  a r k u szy  d r u k u ,  a d z i e ło  sa m o  z a w ier a  170 a r k u szy  
p r z e s z ł o ,  o p r ó c z  c a łe g o  to m u  d o d a tk ó w ,  z a w ie r a ją c e g o  d a w n e  z a b y t k i  
j ę z y k a ,  p i z e s z ł o  2 6  arkuszam i druk u  o b ję te .  C a t e  d z i e ł o  sk ła d a ją ce  s ię  
z  trzech  t o m ó w  i to m u  d o d a tk ó w ,  k o sz tu je  rsr. 12.

Przybyli do Poznania dnia 8. Września.
B A Z A R :  Velffi it z G etyngi;  Dr Małecki z Briesen; Kozicki M ąknwnicy;  

Radnński z Rudnicza; W ęg iersk i  z Rudek ; hr. Grabowski z Ł u k o w a ;  
W o tn iew  icz z D em b icz a ;  Lewandowski z  Miłosławia; Kadonski z Krzeslic.  

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : B erger  z K asse l;  R ieder z Frankfurtu; Mi­
chaeli* , G il im bach, Hirschbcrg i Schw echten z B e r l in a ; W irtl i  z Łopienna.  

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Reichert z Buku; Łakomicki z M achcina; W ę -  
sierska z Zernik.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : K och  z Bremen i Bona z Miihlhausen ; S to ck  z W ie l -  
Stoc z T arnow a;  Mittelstadt z Gnrowa; hr. W o l ło w ic z  z Działynia.  

H O T E L  R Z Y M S K I :  Hr. Szołdrski z Żydów a.
H O T E L  P A R Y S K I :  Pintus z Brandciibburga; K arłowski z G n o jn a ; Itowiecki  

z Barda; Skrzydlewski z K upczyna; Skrzydlewski z Solencina.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M : N iezychowski z N ie św ia s to w ic ; Prądzyuski z B i ­

skupic.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ :  Zakrzewski z B aranow a; Kierski z Grodziska; Fricke  

z Genthin.
H O T E L  B E R L IŃ S K I:  D o w ia t  z Murzonowa; W e n g lc r z  z Griinberga.  
HOTEL K R U G A :  Kortman z Berlina.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : F ranke i Hirsemann z X ią ż a ;  Michaelis  z Lndwi-  

kow a.
H O T E L  E IC H B O R N A :  W o s s e r  z R a k o n iew ic ;  Gestmann z Ostrowa.  
E I C H E N E R  B O R N : Tietz z Schw en ten ;  Ł ow y z Skarboszewa.
P O D  Ł A B Ę D Z IE M : Griinberg z Strzałkowa.
P O D  K O R O N Ą :  Ehrlich z S z r o d y ; P o l la k i  Lasch z R a w ic z a ; Schiller i Kunsch

z Czarnkowa.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Dr. Protz z Insterburata, ul. W o d n a  nr. 21; 

H elw ig  z Berlina, male  Garbary nr. 14; Scholtz  zS traubn itz ,  ul. Młyńska  
nr. ‘21 ; Fromm z G niezna ,  Grobla nr. 12; Meerfeld z W r o c ła w ia ,  ulica  
Piekarska nr. 12; L evy  z Ober Z arkau ,  ulica Szewska nr- 20.__________

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ;  

w y d z i a ł  I. dla s p r a w  c y w i l n y c h .
P o z n a ń ,  d n i a  1 4 .  L u t e g o  1 8 5 3 .

N a s t ę p u j ą c e  o s o b y  :
1)  u r o d z o n y  dnia 17. Maja 178 7.  w  P o z n a n i u  

S a m u e l  H a r t m a n n ,  s y n  t amże  z m a r ł y c h  
D a n i e l a  i J o a n n y  D o r o t y  z L  e y  s n i l z  e -  
r ó w  m a ł ż o n k ó w  H a r t m a n n  , k t ó r y  p rz ed  
p r z e s z ł o  41) laty z P o z n a n i a  się  w y d a l i ł  i 
odtąd  żadnej  w i a d o m o ś c i  o  s o b i e  nie  dał ;

2 )  s z e w c  A n d  r e j  H a n d k e  z  P o z n a n i a ,  k t ó r y  
w  m ie s i ę c u  W r z e ś n i u  1842.  r. mi ej s ce  z a m i e ­
sz ka ni a  s w e g o  w  P o z n a n i u  o p u śc i ł  i o d  te­
g o  c z as u  ani  n i e p o w r ó c i ł ,  ani  też  nie  dal  o  
s o b i e  s ł y s z e ć ,

s u k c e s s o r o w i e  l ub  s p a d k o b i e r c y  t y c h ż e  z a p o z y -  
w a j ą  się n i n i e j s z e m ,  a b y  s ię  pr zed  lub naj późnie j  
w  t e rm in ie ,  w t y m  c el u  na d z i e ń  5.  S t y c z n i a  
1 8 5 4  pr zed  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  l ł s t e j  pr zed  
S ę d z i ą  p o w i a t o w y m  Ur.  H e  i m  b r o d  w  i zb ie  in-  
s l r u k c y j n e j  S ą d u  t u t e j s z eg o  w y z n a c z o n y m ,  a l bo  
p i śm i en n ie  a l b o  o s o b i ś c i e  z g ł os i l i  i t am że  d a l ­
s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  o c z e k i w a l i ,  g d y ż  i nac ze j  
S a m u e l  H a r t m a n n  i A n d r z e j  H a n d k e  za 
z m a r ł y c h  u z n a n y m i  zrfslaną a w s z y s t e k  ich p o z o ­
s tał y majątek n a j b l i ż sz y m się w y i e g i t y m n j ą r y m  
s u k c e s s o r o i n ,  a w  brak t y c h ż e  f i s k u s o w i  p r z y ­
p a d n i e

M i e j s k a  s z k o ł a  r e a l n a  o t w o r z o n ą  b ęd z ie  
w  p o ł o w i e  mies iąca P a źd z i er n i k a  r. b. ,  a g d y  
D y r e k t o r  z a k ł a d u  p r z y b ę d z i e ,  o z n a c z e m y  b l i ­
żej  czas  p r z y j m o w a n i a  uczni .

P o z n a ń ,  dnia 30 .  Sierpnia  1853.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O p ł a t a  s e r w i s u  7.a w o j s k o ,  które  w  mi es iąc u  

S i e rp n i u  r. b. w  m ie ś c i e  Intejszem na k w a t e r ac h  
p o m i e s z c z o n e  b y ł o ,  nastąpi  dnia 10.  i 12.  t. m 

P o z n a ń ,  dnia 8.  W r z e ś n i a  1853.
M a g i s t r a t .

N a  z g r o m a d z e n i e  m i e s i ę c z n e  B r a c t w a  p o l s k i e ­
g o  p o w i a t u  S r e m s k i e g o  w o b e r ż y  P ana Kadzi -  
d t o w s k i e g o  w  Ś r e m i e  dnia 15. W r z e ś n i a  r. b.  
o  g o dz i n i e  11.  zrana o d b y ć  się ma j ą c e ,  z apr a sz a  
jak najuprzejmi ej  D y r e k c y a .

Aukcya drzewa.
W  piątek dnia 9. W r z e ś n i a  r. b. p rz ed  p o ł u  

d n ie m o g o d z i n i e  lOiej na s k ł a d z i e  d - z e w a  b u ­
d o w n i c z e g o  szkut  przy t ar g o w i sk u  Świn s p r z e ­
d a w a ć  b ę d ę  p r z e z  pu bl i cz ną  l i c y t a c y ę  naj wi ęc ej  
d aj ąc emu za g o t ó w k ę

sosno we drzewo budulcowe.
l A p S C t l i i S t ,  król .  k omi sar z  a u k c y j n y .

Aukcya mebli.
W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 12. W r z e ś n i a  r. b.  p rz ed  

p o ł u d n i e m  o d  g o d z i n y  9te'j,  i z  p o ł u d n i a  o d  g o ­
d z i n y  drugiej ,  s p r z e d a w a ć  b ę d ę  p r z e z  p u b l i c z n ą  
l i c y t a c y ę  n a j w i ę c e j  d a j ąc e mu  i za g o t ó w k ę  w  d o  
m u  S l ę s z e w s k i e g o  p r z y  W r o n i e c k i e j  u l i c y  
p o d  Nr .  2 4 .  na p i e r w s z e m  pi ęt rz e

z powodu przesiedlenia się
dobrze utrzymane mahoniowe 

i inne meble,
j a k o  t o :  s to ł y ,  k r z e s ł a ,  z w i e r c i a d ł a ,  t r n me au x ,  
cha i se  l o ng u e ,  k a n a p y ,  s z a f y  d o  s u ki en ,  b ie l i z n y  
i k s i ą ż e k ,  k o m o d y ,  ł ó ż k a  i t d . , t ud z i e ż
rozm aite sprzęty  domowe, ku­

chenne i gospodarskie.
L i p s c h i t z ,  Król .  K o m m i s s a r z  a u k c y j n y .

P r z e d  a ż  k o n i .
W  c z wa r t e k  dnia 15.  m.  b. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o  g o d z i n i e  Piej  s p i z e d a w a ć  b ę d ę  na p l a c u  d z i a ­
ł o w y m  o k o t o  4 0  d o  5 0  d o  ć w i c z e ń  p o c i ą g ó w  
d o s t a w i o n y c h  koni  w i e r z c h o w y c h  i z a p r z ę g o ­
w y c h .  P o z n a ń ,  dnia 8.  V\ rześnia  1853.

S i m o n  ( i r o s s  & L o m p .

S p r z e d a ż  k o n i .
D n i a  15.  t. m. o d b i o r ę  na p l acu d z i a ł o w y m  

11 k o n i ,  k tó r e  to b y ł y  u ż y t e  d o  r ewi j  i te n a ­
t y c h m i a s t  c h c ę  z  w o l n e j  ręki  s p r z e d a ć ;  są z d r o ­
w e  i m ł o d e .  M e n e l e  w s k  i.

N i ż e j  p o d p i s a n y  se kr e ta r z  p o l o w a n i a  k o n n e g o  
z a w i a d a m i a  n i u i e j s z e m,  iż t eż  p o l o w a n i a  r o z ­
p o c z n ą  się 19. t. m.  p o d  L e s z n e m  i o d b y w a ć  
s ię  b ęd ą  c zt e ry  r azy  na t y d z i e ń :

w  P o  n i e  d z  i a ł e k , W t o r e k ,  C z w a r t e k  
i P i ą t e k .

K t o  z e c h c e  u d z i a ł  w z i ą ś ć  d o  t y c h  p o l o w a ń ,  
r a c z y  n a b y ć  bi l et  ł o w c z y  c e n y  5  F r y d r y c h s d o -  
r ó w .  —  B i l e t y  te są d o  n ab y c i a  u  p o d p i s a n e g o  
se kr etar za  w  R y d z y n i e .

Xiążę  A u g u s t  S u ł k o w s k i .

LOTERYA.
C i ą g n i e n i e  kl assy  3c ie j  i o l e r y i  108mej  dnia 13.  

t . m.  się  r o z p o c z y n a  S z a n o w n y c h  g r a c z y  m o i ch  
upras zam,  a b y  l o s y  s w e  d o  9  w y k u p i ć  z ec hc ie l i .  
N i e w y k u p i o u e  l o s y  dalej  s p r z e d a n e  będą .

N a d k o l e k t o r  Fr.  B i e l e f e l d .

S w ie ź e  kuropatwy
w M y l i u s a  H o t e l u  d e  D r e s d e .

M a m y  j e s z c z e  ki lka szet l i

Austi-alskiej pszenicy,
którą o f i a r u j e m y  d o  s i e w u

W. m e fański  «$• Cotnp.
B e z ż e n n y  n a u c z y c i e l  e l e m e n t a r n y ,  p o s i a d a ­

j ą c y  n i e c o  w i a d o m o ś c i  ł ac i ny ,  m o g ą c y  o r az  w y ­
k a z a ć  ś w ia d e c t w a  m o r a l n e g o  p r o w a d z e n i a  s w e ­
g o ,  z n a jd z ie  t rwa łe  u m i e s z c z e n i e  w  m y m  z a k ł a ­
d z i e  z  p e n s y ą  m o g ą c ą  b y ć  p o d w y ż s z a n ą .  

O s t r o w o  p o d  W i e l u n i e m .
Dr. Beheim-Schwarzbach.

Przepis
do używania plasterków na odciski.

Pla st er ek o d g r z e w a  się  nad ś w i e c ą ,  k ł a ­
d z i e  się na t yc hm ia s t  na o d c i s k ,  na kt óry  
wc ią ga  się p a l e c  o d  r ę k a w i c z k i ,  l u b  o b w i j a  
się  mi ękki m pł at ki em.  P o  t r z e c h  dni ach  
z d e m u j e  s i ę  p l a s t e re k ,  z dz ie ra  się  odc i sk  
k o ń c z a t y m  i ns t r u m e n t e m  o  i le s i ę  d a ,  i 
z n ó w  p r z y k ł a d a  s ię  n o w y  p l as t erek .  T a k  
p o w t a r z a ć  tr ze ba  d w a  l ub  t rzy  r a zy  i m o ­
c z y ć  nogi  w  letniej  w o d z i e ,  p o c z e m  zginie  
o d c i s k  z u p e ł n i e  n i e  s praw iaj ąc  bó l u .

P las ter ek f aki p o j e d y ń c z o  kos zt uj e  2  S g r  , 
t u z i n  z a ś  2 0  S g r  , i u i ogą b y ć  t a k o w e  na 
w i e l e  lat z a c h o w a n e ,  n i e ps uj ąc  się.

S tr u c ia  Ł e u łn e r
z  S c h w a t z  w  T y r o l u .

D o  n a b y c i a  u MjMdwika Jana  
M eyer, przy ul lcJ  N o w e j .

Ru r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Na G ro b l i  p o d  N r . 3 1 .  są o d  St.  Michał a ki lka 
d u ż y c h  p o m t e s z k a ń  d o  w y n a j ę c i a .  Bl i ż sz a  w i a ­
d o m o ś ć  u w ł a ś c i c i e l a  t e g o ż  d o m u .

D n i a  7 .  A V r z e s n i a  1851

P ożyczka  rz ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  z r o k u  i 8 5 0 ................
d i to  z r o k u  1 8 5 2 ................

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . • .   ...............
dito p re im ó w  han d lu  m orsk iego  . . . 
d ito  M archii  E l e k to r a ln e j  i N o w e j  . .
di to  m ias ta  B e r l i n a ...................................

L i s ty  z a s taw n e  M archii  E l e k t ,  i N o w ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . .  .
d ito  P o m o r s k i e .......................
d ito  W .  X . P o z n a ń s k ie g o . .  
dito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito S z l ą s k i e ............................
d ito  P ru 3  Z ac hodn ich

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i ś d o r y ..........................................................
A kc ie  kole i ie laznń j  S ta ro g .  P o z n a ń sk .
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